
Reżyser Tadeusz Minc 
pokazuje Andrzejowi 
Szopie jak należy nieść 
płaszcz. Relację z próby 
„Balkonu" Geneta dru
kujemy na str. 3. 
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wprowadza nas na wi
: downię. Staramy się jak 
n najciszej zająć miejsca I w krzesłach, żeby nie „ przeszkadzać. Tadeusz 
: Minc odwraca się od 
I swego pulpitu w naszą 
c stronę, ale już po se-
• kundzie skieron uje 
• wzrok na scenę. 

- „ „.strojne sz.at:,: chro
nicie mnie od zycia, od 
ziemi i od nieba, ja nie 

Kaidy wyidzie 
z czym zechce 

ży ję„. " - Zygmunt Bie- jewie. Podcz:is krótkieJ 
lawski - Biskup kończ:v przerwy w próbie popro
swoją kwestię, próba toczy siłam Tadeusza Minca o 
się wartko. obrazy zmie- odpowiedź na kilka pytań 
niają się szybko. jeden po 1 dotyczących spektaklu: 
drugim. Dzwoni dzwone
czek w rękach Haliny Ra
siakówny, grającej Carmen, 
która mówi ,.Panowie 
proszen; są do 5alonu''! 

- Jeszcze raz proszę 
przer~·wa Minc - za krót
kie to jes t. proszę zamaru
dzić! Za chwilę już następ
na scena. Jest S;:dzia 
Bogusław Danielewski. Kat 
- Edwin Petrykat i Zło
dziejka - Wanda Sik!lra. 
Po pewnym czas· e znów 
ingerencja reżysera 
„::>an był świetn:v panie 
Boe:usławie na początku, 
taki nieruchom:v. t ak ład
nie pan stal, jeszcze raz 
prosz1~ i idz'cm'" d ;1lej !'' 

można powiedzieć, czy to 
jest satyra, czy to nie jest 
satyra. Diabli wiedzą! 
Przepraszam, że tak mó
wię. Ja oczywiście mam do 

Próby z „B"lxonu" Jea
na Geneta dobiegają koń
ca. Premiera już 18 st~·cz
nia. Ta sztuka autorstwa 
zmarłego w roku ubiegłym 
wybitnego francuskiego 
dramaturga miała na świe
cie swoje liczne insceniza
cje. Prapremiera światowa 
odb.vła się w roku 1957 w 
Londynie w Arts Theatre 

A oto Andrzej Szopa - Generał 
Dziewczyua. 

Ewa Kamas -

- O czym jest to sztu
ka? 

tego swój osobisty stosu
nek, ale dlaczego mam 
mówić to co myślę? Ta 
sztuka miała kiedyś nie
prawdopodobną sławę, mo
że ją zresztą pr;:;eceniano? 1 
W każdym razie porówny- i 
wano ją z dramatami , 
Szekspira, oczywiście nie j 
tak, żeby w jakiejś war- , 
stwie przypominała Szeks
p~ra, _ale n;ó\•1:ono, że była 1 
rownie wuzna. 

- Geneta nie można lu
bić. Można się nim intere
sować. 

- A lo przedstawienie? 
Spodoba s;ę pub.iczności? 

- Nie wiem. Czy mogę 
mów1c szczerze? W teJ 
chwili mają szansę tylko 
sztuki śpiewane. Tak jak 
na Broadwayu, gdzie jest 
taka proporcja: jedna sztu
ka dramatyczna. dwadzie
ścia musicali. W każdym 
razie ze wszystkich sztuk 
Geneta ta jest najciekaw
sza, wielopłaszczyznowa 
i uważam - najważniejsza. 
Chociaż Genet wolał podo
bno swoje „Parawany". 

- Genet 
wskazówki 
„Balkon"? 

- Nie, nie wskazówki. 
On powiedział, że jest nie
zadowolony z trzech reali
zacji, które były za jego 
czasów. Peter Brook nota
bene też był jego zdaniem 
niedobry. Zresztą, proszę 
pani, on ma wymagania, 
którym nasza technika nie 
może sprostać. Choćby te 
dekoracje wsuwane jedna 
w drugą. Może i miał ra
cję, ale my nie jesteśmy 
w stanie tego spełnić 

Club w rezyserii Petera 
Zade'.rn. W roku 1960 na
tomiast w paryskim Thea
tre de Gymnase wystawił 

„Balkon" Peter Brook. W 
dwa lata później oklaski
wano spektakl we Frank
furcie nad Menem w reży_ 
serii również słynnego Er
wina Piscatora. a w la
tach 70 przed,-; tawienie to 
b~·ło grane w w:elu kra
jach świata. Do najbar
dzie j znanych należy tu 
też inscenizacja Gio:-gio 
Streh!cra w Mediolanie w 
roku 1CJ76 

- Ach, prnszę pani, na 
temat Geneta napisano ty
le, że zebrałaby się z tego 
chyba spora biblioteka, 
sam wstęp Sartra do dziel 
Geneta liczy sobie oko!o 
700 stron. A pani pyta 
mnie. o czym to sztuka! 
Mórłb~·m pani powiedzieć, 
ale będz:e to jakieś snła
szczenie tematu , trywiali
z.::icia! 

- Z czym w:~c p1>winni 
w:t·jść z t_ga s~c· i,..a•·.i wi
dzcwic -.• 

Kolejny obraz pierw
szej części sztuki. Od 
lewe.i Halina Ruiakó,w
na (Cumen) i Halina 
Skoczyńska ('rma-Iiró
lowa). Z prawej kl~czy 
r.dwin Pl'tn·kat wystę-
11nj~<'Y tu równ1ez w 

I r:Gd\vii:inej ro!i Kata i 
- Czy G enet n:llcży du 1\r!nra. 

aulorÓ'V szczc„ólnic p1·zcz 
pana lub:an:·ch? ----

- A, tego nie wiem. 
Xażdy W.\·chodzi z czym 
chce. Zl'•1eln'e serio. To 

W teatrze Polskim we , ~;:st moj'l zasada. Mówię 
Wrodnw; u „Balkon" przy- I '.u o sclJie. Ja bardzo nie 
go~owuje znany reżyser !u1~ ę. gdy mi ktoś narzu

na c0kolwiek pogląd. 1. k'. ca Ta.deus~ I\ me, ,ory w u-

biegłym sezonie reżysero- - ,-..:c pr.;;cus'an ienie m a. 
w r.l też tę sztukę w Sara- '. n1. p ewno jal.ieś przesla-

1 nic? 

I- -- j - Ma pr~esla'.lie wi~lo
- Krótka nar:ida w cza- · znaczne, tax: iak kazda 

I złożona sztuka. nie wyczer
sie próby. Na pierw- ' ')L(e się w jednym tema-
szym piani'.! od prawej I cie. Gdz'e ona się dz:eje 
reżyser Tadci:sz !Hinc t 
udziela wskazówek na przykład'? Sam au or 

I 'rzecież nie bardzo wie. 
Henrykowi Ni; bud!rnwi Czy to jest jak;ś rzecz~·-
Na scenic sfoją także j 
od lewej choreograf wisty dom publi~zny. ~zy 

. , to jest dom pubhczny ia-

Zdjęcia Marek F.och nie jest to Jasno określo- : T emał na 1 
Wojciech l\Iisiuro 1 An- kiejś w~·obraźni. czv też 
drzej Szo1>a (-z prawej) j metafizyczny? Do koi1ca 

ne. Każdy widz odczyta ~ ---------·-----
-- -· sztuke na swój sposób. Nie • 

Nasza rozmowa dobiega 
końca, bo Juz na scenie 
z,awiają się Ewa Kamas 1 
Andrzej Szopa, w kilka 
minut później są już Ha
lina Skoczyńska i Halina 
Rasiakówna. Kolejny obraz 
pierwszej części „Balkonu" 
przerywany co pewien 
czas wskazówkami reżY!lf'
ra, jego wejściami, usta
wianiem scen. Tu nagle 
brak jakiegoś rekwizytu, 
tu ktoś za szvbko wszedł 
z tekstem. To i owo trzeba 
jeszcze dograć. wyczyścić. 
A jak wypadnie cało~ć? To 
oceni już w niedzielę pu
bliczność, która będzie 
spektakl oglądać 
mieć na swój sposób. 
Sztuka jest wieloobsadowa, 
gra w niej wielu znanych 
i lubianych przez wro
cławską publiczność akto
rów scenografię do przed
sta ~ienia opracowali Woj
ciec11 Jankowiak i Michał 
Jędnejewski, muzyka jest 
autorstwa Zbigniewa Kar

. neckiego, a choreografia 
, Wojciecha Misiury. Do zo
rbaczenia więc ną „Ballrn-
1 nie"! 
' ALINA SACHAŃBIŃSKA 


